
- W tym roku obchodziliście Państwo jubileusz 15-lecia. Odbył się tradycyjny, doroczny
koncert studentów I roku specjalności pt. Prezentacje. Czy te 15 lat to trudny czas?     
Co się zmieniło, wszak gdańska aMuz nie jest już jedyną uczelnią z tego typu
specjalnością?

- Jak dla wszystkich, trudny był okres pandemii, który stanowił wyzwanie zarówno dla
studentów jak i pedagogów. Natomiast 15 lat istnienia specjalności musical w Gdańsku
to przede wszystkim czas niezwykle kreatywny i dynamiczny. Przez pierwsze lata
budowaliśmy model kształcenia, który z roku na rok był udoskonalany. Realizowaliśmy
naszą pionierską wizję, a także odpowiadaliśmy na rodzące się potrzeby studentów.
Nigdy nie staraliśmy się z nikim porównywać. Uważam, że przez 15 lat wytyczyliśmy
standardy, które mogą stanowić inspirację dla innych uczelni. Dowodem tego są sukcesy
naszych absolwentów. Wielu z nich należy do czołowych solistów w wielu spektaklach
Teatru Roma w Warszawie – jednej z najważniejszych scen musicalowych w Polsce.      
W musicalu „Waitress” kreowali sześć głównych partii. Podobnie w musicalu „Aida”.       
W „West Side Story”, najnowszej produkcji na scenie Opery i Filharmonii Podlaskiej       
w Białymstoku, udział bierze kilkunastu absolwentów w głównych partiach w tym
musicalu. Naszych absolwentów można podziwiać praktycznie na wszystkich scenach
musicalowych w Polsce.

- Na czym polega tajemnica? Jest Pan bowiem absolwentem studiów pianistycznych,
potem był Pan związany przez lata z muzyką kameralną, jest Pan pomysłodawcą        
i założycielem specjalności musical na Wydziale Wokalno-Aktorskim aMuz w Gdańsku.
Skąd musical u człowieka, który przez lata tkwił w muzyce klasycznej?

- Kameralistyka nie jest jedynym obszarem mojej działalności. Po ukończeniu drugiego
kierunku – śpiewu solowego – pedagogika wokalna stała się moją wielką pasją. Musical
interesował mnie od dawna, a bliższe zetknięcie się z jego wykonawstwem datuje się od
1996 r. Od tego roku rozpocząłem pracę w Studium Wokalno-Aktorskim przy Teatrze
Muzycznym w Gdyni jako pedagog śpiewu. Trwało to 19 lat. Kiedyś przy rozmowie       
z dyrektorem gdyńskiej sceny, Maciejem Korwinem, pojawiły się plany zmiany statusu       
tu
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Studium, tak aby mogło ono kształcić na poziomie licencjatu. Rozmowy w tej sprawie
zostały podjęte z władzami Akademii. Niestety było to niemożliwe do przeprowadzenia
ze względów formalnych. Myślę, że to „niepowodzenie” było impulsem do stworzenia
własnej koncepcji studiów musicalowych.

- Jak długo trwało to dojrzewanie władz Akademii Muzycznej do tego, aby powstała na
uczelni specjalność musical?

- Nie trwało długo. Ówczesny Rektor prof. dr hab. Bogdan Kułakowski z entuzjazmem
podszedł do mojej propozycji utworzenia studiów i dzięki jego poparciu i decyzji Senatu
specjalność została powołana w 2008 r. To właśnie dzięki temu przez wiele lat ta
specjalność była jedyną na polskich, muzycznych uczelniach wyższych.

- Powołanie nowej specjalności wiąże się także z koniecznością posiadania
odpowiedniej, kwalifikowanej kadry. Nie było z tym problemów?

- Nie, na początku śpiewu musicalowego uczyło jeszcze trzech pedagogów, prof. dr hab.
Ryszard Minkiewicz, prof. dr hab. Piotr Kusiewicz i dr hab. Alicja Rumianowska. Przez
lata działalności kadra rozrastała się i zmieniała, a obecnie pracują jako pedagodzy
również nasi wychowankowie. 

Po 10 latach udało się też powołać studia II stopnia, magisterskie, które pozwoliły na
rozwijanie umiejętności i doskonalenie warsztatu przez absolwentów naszego licencjatu.
Była to także oferta dla kandydatów z zewnątrz. Wielu uznanych już artystów
musicalowych doskonaliło swoje umiejętności wokalne w naszej Akademii.

- Ile osób przez te 15 lat ukończyło już studia licencjackie, a ile przez ostatnie 5 lat
uzyskało tytuł magistra?

- Studia I stopnia ukończyły 92 osoby. Natomiast studia II stopnia – 39 osób. Z tej grupy
131 absolwentów bardzo duża liczba znalazła swoje miejsce na scenach teatrów
muzycznych w Polsce i za granicą.

- Czy to są trudne studia?

- Ponad wszelką wątpliwość tak. Wymagają bowiem wszechstronnych umiejętności.
Czasami ktoś lepiej tańczy, lepiej śpiewa, inny jest lepszy aktorsko. Te studia są po to,
aby znaleźć równowagę trzech elementów wykonawstwa musicalowego i stymulują do
wielokierunkowego rozwoju. Stylistyka musicalu jest bardzo różnorodna, szczególnie
jeżeli chodzi o warstwę wokalną i taneczną. Budowanie świadomości wykonawczej        
u studentów jest dla nich dużym wyzwaniem. Mamy świadomość, że wymagania
stawiane artystom podczas castingów są bezwzględne. Zaistnieć w zawodzie mogą tylko
ci najlepsi.



- Na co głównie kładziecie nacisk?

- Studia licencjackie mają rozwinąć predyspozycje i umożliwić nabycie umiejętności
umożliwiających rozpoczęcie pracy w teatrach muzycznych. Studia magisterskie mają
rozwinąć posiadane umiejętności, udoskonalić warsztat, pogłębić interpretację        
i świadomość wykonawczą. Nie mniej dewizą „gdańskiego musicalu” jest doskonałe
przygotowanie wokalne absolwentów: świadomość techniczna i stylistyczna.

- Jest kadra, są zdolni studenci, macie pewien dorobek musicalowy, dlaczego nie
wychodzicie z tym do szerszej publiczności, tylko spektakle prezentujecie jedynie        
w zamkniętym gronie osób z gdańskiej aMuz? Wszak ci młodzi artyści mieliby większy
kontakt ze sceną, z widownią, stawaliby przed pewnym wyzwaniem.

- Przygotowywaliśmy spektakle, które były prezentowane poza Uczelnią. Pierwszym był
„Wonderful Town” Leonarda Bernsteina, pokazywany wielokrotnie w Sali Filharmonii na
Ołowiance. Był też musical „Fame”, który został później przeniesiony przez Mazowiecki
Teatr Muzyczny do Warszawy i prezentowano go przez cały rok na scenie Teatru
Palladium. Były też dwa przedstawienia gościnne w Szczecinie. A dlaczego częściej nie
występujemy na zewnątrz? Musical chroniony jest rygorystycznie przez prawa autorskie.
Każda prezentacja poza Uczelnią wiąże się ze spełnieniem wymogów licencji i agencji
będącej jej właścicielem. Czekamy też na moment, kiedy aMuz wybuduje własną scenę
teatralną, odpowiadającą na potrzeby specjalności.

- Czy przez te lata obserwujecie coraz większe zainteresowanie tymi studiami, czy jest
ono konstans?

- Zainteresowanie studiami musicalowymi nieustannie wzrasta. Nasza uczelnia ma już
renomę wśród kandydatów. Podkreślają to w rozmowie kwalifikacyjnej, będącej ostatnim
elementem egzaminu wstępnego. Dokonują wyboru naszej Akademii, mimo że ta
specjalność powstała także w innych akademiach muzycznych. W ostatnich latach
musical w Polsce stał się bardzo popularny. Odbyło się wiele premier ze światowego
repertuaru musicalowego, powstały też polskie musicale. To wszystko sprawia, że
zainteresowanie jego wykonawstwem ciągle rośnie.

- Młodzież chce śpiewać, bo to kocha czy ma po prostu ochotę robić karierę?

- Jedno nie przeczy drugiemu. Musical jest bowiem najpopularniejszą formą teatru.
Myślę, że studenci chcą spełniać swoje marzenia i realizować pasje. Ich dalsza kariera
jest wypadkową ciężkiej pracy i szczęścia. Rynek musicalowy nie jest łatwy. Młodzi
artyści jeżdżą na castingi, walczą, zdobywają cenne doświadczenia. Muszą się również
nauczyć odpadać w tej rywalizacji, nabyć psychicznej odporności. To jest oczywiste, że
raz się wygrywa, a raz przegrywa. Przegrany casting daje sporo do myślenia, pozwala
wyciągnąć krytyczne wnioski. Wygrany casting uskrzydla i staje się impulsem do    
dalszego



dalszego rozwoju. Takie sukcesy są dla wszystkich źródłem satysfakcji. Stają się również
początkiem kariery zawodowej, nie tylko w Polsce. Dla nas pedagogów jest to powód do
dumy i motywacja do dalszego rozwoju specjalności.

- Wspomniał Pan o zagranicy. Jakie możliwości mają Państwa studenci w tym zakresie?

- Wieloletnia współpraca poprzedzona porozumieniem między aMuz a Teatrem
Muzycznym w Schwedt umożliwiła uczestnictwo naszych studentów w produkcjach
musicalowych skierowanych do niemieckiej publiczności. Wystąpili oni        
w profesjonalnych inscenizacjach oryginalnych niemieckich produkcji oraz tytułach
broadwayowskich: „Shrek”, „The Addams Family”, „La Cage Aux Folles”. Dla niektórych
był to początek etatowej pracy w tym teatrze i kariery w Niemczech.

- Jakie wyzwania i marzenia stoją przed Państwem?

- Najważniejsze marzenie już się spełniło – to istnienie specjalności musical. Innym
marzeniem jest wystawienie musicalu z licencją umożliwiającą jego prezentację poza
Uczelnią, w profesjonalnym teatrze. Wiem, że wymaga to ogromnych nakładów
finansowych i organizacyjnych, ale sukces i renoma naszej specjalności są dowodem na
to, że warto wierzyć w marzenia, bo one się spełniają.

- Dziękuję za rozmowę.
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